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P r e n u m e r a t a .
W e LW O W IE ; 

roe&nle 14 zł. 40 o l  
A w urtu ln ie  3 zł. 60 cl. 
t t ta s tę c s n ie  1 zł. 20 ot, 

p ćh n ies ięcz fiie  60 ct. 
odnoszen ie  do doinm 

m iesięczn ie  20 ct.
MA PROW INCJI : 

f M in i i  16 ił.' 20 ct. pół- 
r o o n le  9 i ł .  60 ot. kw ar­
taln ie i zł. 60 ct. m ie- 
tafC snU  l  i ł .  60 ot. mik 

pół m iesiąca 80 ct, 
S A  GRANICĄ s 

JK(>Lvi& się m iesięcznie  
1 i ł ,  do cen m iejsco­

w ych. 
Prenum eratą przyj 

eaqje się tyike od 1. 
ft 11. ku id ego  m iesiącu.

H u k i . !  k o s z t u j e  C  e t .

OWSKI
wychodzi codzieimie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano.

Administracja, Eipedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Ogłoszenia.
Od objętości w ie rs ia  

pety tow ego  pieciołam o- 
wego 6 ct.

R ek lam y  w ru b ry ce  
„N adesłane" 20 c t. od 
w iersze.

Jed n o  ogłoszenie! 
d robne do 6 w ierszy  
20 ct.

Dołąezenim do Kur- 
je ra  (P ro sp e k t* , cy rk u - 
la rz e  etc.) p rzy jm uje 
za cenę  1 zł. od 100 egs. 
d la  zam iejscow ych  a 
50 ct. od l t o  egz. di* 
m iejscow ych 
ra to ró w .

R ękop isów  R eduk­
c ja  n ie  zw raca .

L isty reklam acyjne  
nieopieczętowum e n ic- 
podlegają epłucle.

Dziś; Juzefa.

Czwartek: Eufeiiiji i Teedora. 
Piątek: Benedykta.

Sobota: Oktawiana.
Niedziela: Wiktora. 
Poniedziałek: Gabrjela.
Wtorek: Zwiast. N. M. Panny.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce i słonki, pta­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 6 g. 20 mint. 
Zachód słońca o 5 g. ftO min. 
Długość dnia 11 godz. iii) min. 
Barometr idzie w górę.

Zawiadamiamy, że biuro redakcyjne „Ku- 
rjera Lwowskiego" przeniesione zostało z do­
mu plac Bernardyński I. 13 na ulicę Koperni­
ka I. 9 (urząd telegraficzny) i otwarte jest 
codziennie od 9 do I z rana i od 3 do 6 
popołudniu.

Główny organ wsteczników naszych wypisał 
dziś na wstępie zadowolenie swoje, iż rozprawa 
budżetowa, tocząca się obecnie w Wiedniu, rzu­
ciła parę jasnych promieni światła na budżet 
przedlitawski. Zdaniem naszem jasne światło 
rzuca ten budżet już oddawna dla nas, gdy po­
równujemy skalę uczestnictwa, do którego nas 
Wiedeń raczy przypuszczaó w korzystaniu z sum 
skarbowych. Chwytamy dziś tylko jeden promyk 
jeg o ,  rozjaśniający bardzo jaskrawo ten sto* 
sunek.

Jak co roku, tak i w budżecie na rok 1883 
była przeznaczoną pewna suma na stypendja 
artystyczne. Według statystyki artyści polscy 
powinniby byli przynajmniej do */* części tego 
funduszu być przypuszczeni.

Należy im się to z rangi, którą pracami swo- 
jemi zajęli od lat kilkunastu nietylko w Austrji, 
ale na kontynencie europejskim, ba nawet w 
świecie.

Należy im się to po uznaniu, jakiem się cie­
szą w sferach kompetentnych i decydujących.

Należy im się to wreszcie po roli, jaką re­
prezentacja polska odgrywa na widowni losów 
przedlitawskich.

Lecz to wszystko teorja. Praktyka wyka­
zuje zupełnie inaczej. Fundusze uchwalane z za­
miarem s t o s u n k o w e g o  uwzględnienia kompe- 
tentów ze wszystkich krajów, idą na korzyść in­
nych. Artyści polscy odchodzą próżno.

Na 24 stypendjów, rozdzielonych zr. przez 
ministerstwo, nie otrzymali artyści polscy a n i  
j e d n e g o ,  o ile nam wiadomo.

Rezultat ten należy przypisać możnym za­
biegom osób wpływowych z innych krajów. I  u 
nas dawniej bywał ktoś czuwający nad tem, choć 
czasami miał do walczenia z ićwnoległemi wpły­
wami, w skutek których stypendja artystyczne 
dostawały się wprawdzie krajowcom, ale nie ar- 
tystoya pędzla lub dłuta, lecz „artystom* zara­
biającym sobie na przychylność mecenasów w inny 
sposób, z właściwą sztuką nie mający nic wspól­
nego. Wszak pamiętamy, że raz kosztem sty- 
pendjum artystycznego, użył świeżego powietrza 
na półwyspie apenińskim —  dawniejszy redaktor 
Gazety Lwowskiej, a w późniejszych jego pro­
dukcjach nie widziano ślądu, iżby faktycznie był 
korzystał ze skarbów Romy i Neapolu, — pod­
czas gdy o 10 samo stypendium kompetowali ma­
larze — głośnego dziś nazwiska, ale wówczas 
potrzebujący pomocy.

Gdyby podobna niesłuszność zd arzyła się 
była w N. Austrji, nie omieszkaliby posłowie te­
go kraju wytoczyć skargę choćby nawet przed 
forum parlamentu.

Wydział krajowy wspiera artystów, o ile mu 
tylko pozwalają środki, uchwalona w Sejmie, 
wśród natłoku innych wydatków naglących, ale 
stąd nie racja jeszcze, abyśmy mieli zrzekać się 
subwencyj, do których mamy prawo, z funduszów 
państwa, i aby się o stosowny obrót ich nie u- 
pomniała ani jedna żywa dusza.

Galicja w budżecie przedlitawskim.

W dalszym rozbiorze udziału Galicji w bud­
żecie austrjackim, pisze N . Reforma: Budżet wy­
znań jest jedynym może, co do którego wydatki 
na Galicję prawie zupełnie odpowiadają stano­
wisku, jakie kraj nasz zajmuje w Austrji pod 
względem ludności i przestrzeni, ogólny bowiem 
wydatek państwa na cele wyznaniowe w Galicji 
wynosi 1,015.762 złr. — czyli 26 prc. wydatku 
całego państwa na te cele. Jeżeli z tym wydatkiem 
porównamy dochód galicyjskiego funduszu religij­
nego, w ogolnej sumie 499,680 złr. —  zostaje 
jako czysty wydatek skarbu państwa na te cele 
w Galicji 516.082 złr.

Arcybiskupstwo rz. kat. lwowskie, jak  wia­
domo bardzo bogate, pobiera teraz tylko na do­
tację biskupa sufragana 2100 złr. BiskuDstwo 
krakowskie 12.361 złr., przemyskie 2290 złr., 
tarnowskie 20.969 złr. Metropolja gr. kat. lwow­
ska 23.529 złr., biskupstwo gr. kat. przemyskie 
27.677 złr. Arcybiskupstwo ormiańskie we Lwowie 
12.313 złr. Ogólny wydatek państwa na biskupstwa 
i kapituły 98.878 złr.

Duchowieństwo parafialne, (właściwa eura 
animarum) kosztuje- w rz. kat. archidyecezji 
lwowskiej 30.435 z ł r . , w dyecezji krakowskiej 
15.660 złr., przemyskiej 18.777 złr., tarnowskiej 
15.374 złr. W gr. kat. archidyecezji lwowskiej 
219.387 złr., w grecko katolickiej dyecezji prze­
myskiej 112.749 złr. W ormiańskiej archidyecezji 
620 złr.

Klasztory otrzymują dotacje i subwencje w 
łącznej kwocie 49.291 złr., co się rozdziela na 
37 klasztorów rz. kat. i 1 ormiański.

Zakłady wychowawcze duchowne (zakłady 
teologiczne i seminarja) kosztują ogółem 239.073 
złr. —  z czego wypada na rz. kat. archidyecezję 
lwowską 34.342 złr. — dyeeezję krakowską 
11.560 złr., przemyską 31.853, tarnowską 28.560

WIEJSKI ŚWIĘTY.
Humoreska Świętopełka Czecha. 

(Tłum. z czeskiego R-t.)

W pewnej wiosce mieszkał przyszczypkarz, 
dla którego nawet Pan Bóg nie był dość 
świętym.

Wielu psychologów zauważyło już objaw, że 
siedzenie na szewskim trójnogu szczególnie uspo­
sabia do mistycznego obłędu. Najlepszym tego 
dowodem szewc-mistyk, Jakub Bóhme. Każdy 
albowiem zawód ma swoje właściwości i swoje 
dziwactwa. Krawcy są od stworzenia świata wiel­
kimi politykami, od niedawna stali się nimi i 
profesorzy.

Nasz przyszczypkarz uczuł w sobie do świę­
tości powołanie niezwykłe. Tej wzniosłej, ale 
nieintratnej idei tak się poświęcił gorliwie, że 
przy jego zajęciu stała się ona prawdziwym dla 
niego przyszczypkiem. Byłby może w tym stanie 
i o jedzeniu zapomniał, gdyby mu z czasów da­
wnych nie pozostało po nieboszcze żonie trochę 
złotówek, z których bezdzietny, przy oszczędności 
niezwykłej, łatwo ruogł się do samej śmierci wy­
żywić.

Stary Fabian— tak się nazywał nasz święty—

wszedł na wzniosłą drogę z tem przeświadcze­
niem, że świat cały aż do podstaw okropnie ze­
psuty. Ze swego trójnoga o całem społeczeństwie 
jak  najujemniejszy sąd wydawał. U góry i na 
dole, wśród inteligencji i u ludu tyle widział bez­
bożności, zepsucia i nieprawości, że mu się świat 
cały wydawał oceanem grzechów, aa  którym on 
jeden tylko na szewskim trójnogu, jako wyspa 
bogobojności sterczał. Przedewszystkiem wieś, 
której mieszkańcom ła ta ł  buty, za istną uważał 
Sodomę. Kościół nawet i słudzy jego nie byli 
z pod surowego sądu wyjęci. Często wzdychając 
głęboko, mówił o smutnym upadku ducha chrze­
ścijańskiego, który zgubnemu nowatorstwu podle­
gał; o nadętości i nieobyczajności duchowieństwa, 
które samo podkopywało poszanowanie dia siebie. 
Przykładów z daleka nie brał.

—  Patrzcie na naszą wieś! — mawiał; czyje 
serce odwraca się od ołtarza ku pani Naninowej 
i ku mamonie w stodołach i w skrzyniach? Kto 
z kazalnicy napomina swoich dłużników?

Odpowiedź była zbyteczna. Słuchacz widział 
już przed sobą księdza proboszcza, jak żył i 
tył, ręce na brzuchu zakładał i szczęściem pro­
mieniał.

—  Kto się ubiera jak dandys i grywa po 
restauracjach w ferbla? Kto uczył Elzię Jasną 
katechizmu?

Miał tu na myśli paradną wiejską historję, 
godną pióra Boccaccia. Na to ostatnie pytanie

przesuwała się zaraz przed oczyma wszystkich 
smukła postać księdza wikarego, z cienkim na 
obojczyku kołnierzem.

Jeszcze jedno pytanie wisiało na wargach 
karcącego sromotę męża, brzmiałoby zaś w spo­
sób następny:

— Kto udaje, że nie wie o świętości czło­
wieka, któremu na imię Fabian?

Gdyby się pytanie to z ust jego wymknęło, 
stanąłby przed oczami słuchaczów, ksiądz pro­
boszcz, ksiądz wikary, a wreszcie i cała osada. 
Jednakże nasz Fabian dla ascetycznej pokory po­
wyższego pytania nie wyrzekł nigdy.

Niejedna z czytelniczek za złe Fabianowi 
poczyta, że tak surowo występował, przeciwko 
duchowieństwu. Pozwólcież, szanowne panie, a- 
bym wam to wytłumaczył. Zdaje mi się, że do 
surowości owej doprowadziła Fabiana religijna 
gorliwość. Widział bowiem, jak wielką w dusz 
królestwie duchowieństwo posiada powagę, a tak 
małą— wedle mniemenia Fabiana —  przynosi ko­
rzyść; widział, że klucz od rzeczy niebieskich, u 
pasa kleru wiszący, rdzewieje; widział, że stojąc 
w blasku miłości, zasłania go mrokiem. A tym­
czasem on, Fabian, patrz! ukryty w kącie ko­
ścioła, na bezczynność skazany, niknie w masie 
ogólnej laików, on, który czuł się od dzieciństwa 
wybrańcem bożym, łączył w sobie z białą jak 
śnieg czystością duszy blask przymiotów zęj
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złr., na gr. kat. arclrdyecezjęlwowską 78.467 złr., 
przemyską 14.421 złr. Prócz tego należą tutaj: 
dodatku dla profesorow fakultetu teologicznego w 
obu uniwersytetów po 5.600 złr., 7 miejsc w wie­
deńskim wyższym zakładzie teologicznym 7000 
złr. —  i wydatek na gr. kat. seminarjum w Wie- 
dn:u 21.G70 złr.

Oprócz tego są jeszcze wydatki, których 
budżet nie rozdziela na pojedyncze dyecezje a 
nawet na obrządki —  a które wynoszą 197.384 
złr. —  w czem jest  136.700 złr. jako uzupełnienie 
dotaeyj, 40.710 złr. pensyj emerytalnych, 19.974 
złr. różnych mniejszych wydatków.

Jeżeli wyszczególnione powyżej wydatki roz­
dzielimy na dwa główne obrządki w kraju, t. j. 
rzymsko kat. i grecko kat., otrzymamy wynik na­
stępujący:

Wydatek na obrządek 
rz. kat. gr. kat. 

złr. złr.
biskupstwa . . 47.720 51.206
duchowieństwo parafialne 80.246 332.136
klasztory . . . 47.291 —
zakłady duchowne wycho­

wawcze . . 106.315 115.558
razem . 281.572 498.900~~

Ze zaś ludności rzymsko kat. jest w Galicji 
2.S9S.004 a gr. kat. 2,516.542 przeio wypada na 
1000 mieszkańców obrządku rz. kat." 104 złr. 
36 et. — na 1000 gr. kat. 198 złr. 29 et. wy­
da tk ze skarbu państwa na cele wyznaniowe.
Jeżeli zaś weźmiemy samą tylko cura animarum, 
więc wydatek na duchowieństwo parafialne i kla­
sztorne, wyniesie wydatek na 1000 dusz rzymsko 
kat. 47 złr. 27 et. — grecko katolickich 132 złr. 
40 ct.

Z tego jednak nie wynika wcale, żeby poło­
żenie kleru gr. kat. było lepsze niż rz. kat. — 
należy bowiem pamiętać, że ludność rzymsko 
kat. jest — w ogóle biorąc — zamożniejszą niż 
grecko katolicka, a przeto różne inne dochody 
kleru rzymsko kat. są większe, a po wtóre, że 
p ttrzeby duchownych gr. kat., jako ojców ro­
dziny są niezaprzeczenie większe, że przeto na­
wet przy większych dochodach, położenie ich 
jest gorsze.

Sprawy gmin, dworów i powiatów.
H a d a  p o w i a t o w a  krakowska: odbyła dnia 

14 b. ni. zwyczajne posiedzenie, na którem u- 
eiiwaliła budżet powiatowy na rok 1884, a na 
pokrycie* wydatków pobór 19 l/a złr. pre. dodatku 
do podatków, na potrzeby własnej administracji 
i utrzymanie dwóch dróg powiatowych i na sub- 
v eiieje dla gminnych dróg; oraz 3 proc. dodatku 
do podatków na fundusz szkolny okręgowy. Do 
zbadania rachunków kasowych Wydziału powia­
tów ego za r. 1883 wyznaczyła z łona swego 
członków.

Następnie uchwaliła Rada : Poczynić pono­
wnie starania u władz rządowych o pomnożenie 
żandarmerji i ustanowienie posterunków nowych: 
w Zielonkach, w Prądniku Czerwonym, w Rzą- 
sce i w Morawicy. Prosić c. k. Namiestnictwo o 
zobowiązanie gmin, w których się odbywają targi 
na zboże, aby własnym kosztem utrzymywały pu­
bliczne wagi do ważenia zboża. Zezwoliła dwom 
gminom na sprzedaż drobnych przestrzeni grun­
tów gminnych miejscowym włościanom pod za­
budowania gospodarcze; jednej gminie na sprze­
daż gminnej obligacji 200 złr. na koszta konku­
rencji do budowli parafialnych; zaś gminie R a­
szów na rozparcelowanie 144 morgów pastwiska 
gminnego na 5 morgowe przestrzenie i wydzier­
żawienie ich miejscowym włościanom celem prze­
miany na grunta uprawne.

K R O N I K A .
Personalja. M arjan  K ow alsk i, znakom ity  a s tro ­

nom, dziekan  w ydziału  m atem atycznego  na un iw er­
sytecie w K azan iu , zachorow ał niebezpiecznie, ja k
0 tern donoszą lis ty  p ryw atne , p isane do rodziny i 
p rzy jació ł tego uczonego, zam ieszkałych  w W a rsz a ­
wie. —  W łodzim ierz W olniew icz, obyw atel i były 
p ie ze s  'U w a rz , ro ln iczego poznańskiego zm art d. 
16 bm. w Ź ren icy  pod Środą. — A lb in  F e it , aus- 
ku lcan t sądowy zm art ouegdaj we Lw ow ie w 36 
roku życia. —  W e Lw owie zm arł onegdnj w 62 
roku Jó z e f  K a la sa n ty  Lenczow ski, b sędzia  pow ia­
towy. — W  K rakow ie zm arli: A lek san d e r Ś w ider­
ski, nauczycie l szkoły  rea ln e j, u iodzony w r. 1846, 
zm arł w u n ia  16 b, m. na tyfus p lam isty . — R o ­
m an K ieres, obyw atel i b. kom isarz wolnego m ia­
s ta  K rakow a, zakończył życie w dniu 15 bm. licząc 
l a t  59. -  W  T arnow ie zm arł w dnia 17 bm. dr. 
K aro l K aczkow ski, adw okat, w iceprezes R ady  po­
w iatow ej, znaBy w k ra ju  ze swego u d zia łu  w ży­
ciu. publicznem . —  D n. 14 bm zm arł w W a rsz a ­
wie A dam  Różycki, b. oficer wojsk polskich, em e­
ry t. —  Z m a rł ta k że  w  W arszaw ie  A ntoni L ebie- 
dziński, rad c a  stanu , członek rad y  lek arsk ie j.

Agenor Hr. Gołucbcwski, ordynat na Skale, n a ­
da ł stypendjum  o rocznych 150 z łr. z fundacji 
W ładysław a W olańskiego, noszącej imię N ajdosto j­
n ie jszej A rcyksiężn iozki G izeli, uczniow i 3go roku 
w ydziału budow nictw a w tu te jsz e j szkole po litech­
n icznej, G rzegorzow i Tabace.

Kolej Lwowsko-Czerniowiecka zaprow adza z dniem
1 kw ie tn ia  b. r. abonam entow e k a rty  do całorocznej 
jazd y  po bardzo  znacznie zniżonych cenach. Z w ra - 
camy uw agę na dotyczący in se ra t w dzisiejszym  
num erze.

Zagadkowa zbrodnia. D n ia  w czorajszego  o go ­
dzinie 10 rano znaleziono na ulicy A dam ow ej, n ie ­
w iadom ego z nazw iska za robn ika , średniego  wieku, 
w nieprzytom nym  stan ie  i na głow ie zran ionego . 
O ddany bezzw łocznie do głów nego sz p ita la  n ie z n a ­

jom y, zm arł tam  w k ilk a  godzin potem . D ochodzę- 
nit. zarządzono .

C. k. Namiestnictwo, nadało  opróżuioue sty p en - 
dju.m z fundacji K rościeńsk ie j w rocznej kw ocie 
78 zl. celującem u w naukach  W ojciechow i T a r a ­
nowi, uczniow i IV  k lasy  g iinuacjalnej w Newyrn 
Sączu, synow i ubogiego w lościan inaw  Z ab rzeży .

Koncesja. Ju ljan o w i Cybulskiem u, asy s ten to w i 
katedei-y budow nictw a w lw ow skiej c. k szkole 
politechnicznej nadało  W ysokie c. k. N am iestn ictw o  
resk ryp tem  z du ia 23 lu tego  b. r . koncesję na bu­
dow niczego z siedzibą we Lw owie.

Odczyty dla kob.et. W e środę dnia 12 m a rc a  
mówii p. D r. Tom asz S taneck i „O m achinie elek- 
tro -m agne tyczuej Grammeha. Z e zw ykłą sobie w y­
mową i pow szechnie znanym  darem  p rzed staw ien ia  
n a jtru d n ie jszy ch  zagadn ień  um iejętności śc isłych  w 
form ie dla w szystk ich  p rzystępnej, rozpoczął p re le ­
g en t swój w ykład objaśnieniem  znaczen ia , ja k o te ż  
podziałem  energ ji. N astępnie , na bardzo  Lcznych 
dośw iadczeniach, ta k  u rządzonych , by je  z ca łe j 
sal w idzieć można, okazai zam ianę każdej en e rg ii 
na inną; dalej ob jaśn ił dośw iadczeniam i d z ia łan ie  
prądów  na m agnesy i na odw rót. T ak  p rzygo to ­
w aw szy liczne audytorjum , p rzy s tąp ił szanow ny 
p re le g en t do w łaściw ego zadan ia , t. j .  op isał do- 

> k ładn ie  i  d la w szystk ich  zrozum iale m achinę G ram - 
me a, w ykazał je j zuaczeuie, a w końcu w ykonał 
za  pomocą takow e; k ilk a  p ięknych dośw iadczeń.

P rz ed o s ta tn i odczyt t.. j .  X I  odbędzie się dz i­
sia j w sa li ra tu szow ej. Mówić będzie p. Z ygm un t 
S aw czyński. Z  dziedziny pedagogiki. P o czą te k  ja k  
zw ykle o godzinie 5 tej.

Spekulanci zagraniczni w zięli się na sposoby. I 
od n iejakiego czasu  nietylko w in se ra ta ch  dz ienn i­
ków o g ła sza ją  w yprzedaże hartow ne „ re sz te k "  m a- 
te ry j na suknie, ale lozpuścili ta k że  sporą liczbę 
ajentów  swoich po G alicji z zapasam i m niem anych 
„ re sz te k " . N achodzą oni dwory, a po m iastach  do­
my pryw atne szczególnie zaś b iura urzędników  i  
kance larje , podbijając se rca  sprytnym  językiem , ta  
niością cen i powabnym na oko tow arem . L udzie  o- 
g lędniejsi jed n ak  spraw dzili, że n i e  s ą  t o  r e s z t k i  
wyborowego tow aru, zużytkow anego gdzieindzie j, 
lecz k aw a łk i odkraw yw ane w hotelu  z p rzyw iezio ­
nych postaw ów  m atery j w adliwych lub i-ałkiem zle- 
żałych  (Auschusstcuarc). K onsum ent la tu  o w ierny  
pada ofiarą, bo za lad a  tydzień  odkryw a niespo­
dzian ie dziu ry  w snkniach.

O strzegam y więc przed  zakupiłem  tak ich  „ r e ­
sz te k " , i dodajeinj’, że w ładza  przem ysłow a po w in­
iłaby m niej ła tw o  w ydaw ać pozw olenia dla ta k ic h  
domokrążców. P . E lin  n a rz e k a ł na zby tek  w olności, 
my je s te śm y  za  w olnością, bo ona nikomu nie z a ­
szkodziła, lecz je steśm y  ty lko p r z e c i w k o  n a d ­
u ż y c i o m  wolności. I  od nadużyć tak ich  pow inna 
w ładza  chronić pnbliczność.

Maszyny do szycia w szkołach. R egulam in  dla 
szkół ludowych stanow i, że w każdej w ieloklaso- 
wej żeńskiej szkole powinne być m aszyny do szy ­
cia. P rz y  k ierunku  p rak tycznym , ja k i za in au g u ro ­
w ała  now ela szkolna, pożyteczny ten  p rzy rząd , bez
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trznych, on, co mógłby w stanie duchownym 
prawdziwą być perłą.

Miał bowiem Fabian w postawie swojej coś 
księżego, rzekłbym nawet — biskupiego. Wpraw­
dzie pastorał mógłby tylko uwydatnić jego wzrost 
nizki, ale za to infuła wybornie by się nadała 
do jego szerokiej i gładkiej twarzy o bezbarw­
nych policzkach i tłustych ustach, do nizkiego 
czoła, na które krótko postrzyżony włos spadał, 
do dużych oczu, które zazwyczaj ku ziemi były 
spuszczone, ale niekiedy prześlicznie umiały się 
wznosić ku niebu —  i do tego siwego płaszcza, 
który mosiężną klamrą mocno spięty u góry, na 
dole zaś niemal do ziemi spadający szeroko, 
nadawał krótkiej postawne kształt równobocznego 
trójkąta.

Ach ! zaprawdę, podobnemu indywiduum go­
dziło się raczej na biskupiej zasiąść stolicy, niż 
na szerokim trójnogu !

Dla zużytkowania przecież zdulności, czyli — 
lepiej powiedziawszy — dla wyratowania choć 
kilku duszyczek, od wiecznej zguby, założył oso­
bne towarzystwo św. Fabiana. Żywił bowiem do 
swego patrona szczególniejszą syiupatję. Przed 
obrazem świętego, zawiesił w swej izbie la rankę 
olejną, której nigdy nie pozwolił zagasnąć. Po­
trzeba zaś było świętemu Fabianowi światła nie­
mało. Prócz brody, końca nosa i białek oczu, 
wszystkie zresztą części ciała i ubioru świętego 
otoczone były mgłą nieprzejrzaną. Przed tym to

tajemniczym obrazem zgromadzał przyszezypkarz 
rzeszę swoich wyznawców na litanję i różańce, 
na pobożne rozmowy o zepsuciu świata i na roz­
pamiętywania bogobojności Fabiana.

Rzesza to była nieliczna, z czterech się tylko 
składała członków. Należała do niej wdowa Sza­
fran ko wa ; prawdziwe wcielenie świętej prostoty 
panna Worszylanka, której rumieniec pod wpły­
wem czasu, nabrał barwy papryki; na pół głu­
cha stara Donata i nareszcie głucha zupełnie i 
bezzębna Barbarą.

W chwili, od której rozpoczynam opowia­
danie, pomnożył Fabian stadko nową owieczką w 
sposób nas tępny :

Pewnego razu powracał z pola, od łanu ob­
sypanego ślicznie czerwonym kwiatem maku, 
który go nazyw ał swym panem. Na twarzy F a ­
biana malował się spokój i szczęście. Gdziekol­
wiek się zwrócił wszystko kwitło, pachniało,^ śpie­
wało, dyszało rozkoszą; zdawało mu się. że przy­
roda nim się tak cieszy. Doszedł do drewniane­
go mostu, wiodącego do wioski przez szeroki a 
przejrzysty potok. Nagle zatrzymał się. Na prze­
ciwnym brzegu przed mieszkaniem ciotki Sza- 
frankowej, stała smukła dziewczyna w czerwonej, 

-nieco podkasane; spódniczce naci cebrzykiem bie­
lizny, patrząca w dal i zasłaniająca dłonią oczy 
przed słońcem. Buzię miała okrągłą, na brodzie 
dołek, twarz jakby malowaną, usta czerstwe i

płowe włosy, niby deszcz świetlany, spadający 
około główki.

Fabian spuścił oczy. Jednakże z wocly po­
toku uderzyły wzrok jego białe, zgrabne nóżki, 
tulące się w Pieniu spódniczki... 'Wzniósł oczy ku 
niebiosom i kroczył dalej. Skoro się po chwili, 
niewiem z jakiej przyczyny, poza siebie obejrzał, 
ujrzał zgrabną praczkę we drzwiach chałupki ciotki 
Szafrankowej.

Drugiego dnia na zebraniu fabiańskiego to­
warzystwa, rzekł do Szafrankowej :

— Słyszałem, że macie u siebie jakąś dziew­
czynę ?

— Ach, Ludkę !... A tak sierota po siostrze. 
Przygarnęłam ku sobie. Co robić? trzeba ją ży­
wić..

— Dobry uczynek, to prawda. Wszelako/, 
miła ciotko, cielesny pokarm wszystkiem nie jest.

Wypowiedział te słowa z ostrym wyrzutem. 
Szafrankowa uczula natychmiast, w  czem zbłą­
dziła, chciała się jednak tłumaczyć.

— Młode, nierozumne stworzenie.
— Właśnie dlatego, odpowiedział Fabian z 

naciskiem; y łaśuie dlatego, Jest w latach, w któ­
rych sam anioł-stróż nieobroni jej skrzydłami 
swemi od złego. Tysiące sideł grozi jej niewin­
ności. A gdyby upadła... Ktoby wtedy odpowia­
dał za nią przed Bogiem ?

(Dokończenie)
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k tó re g o  dziś podobno je d n a  rodzina obejść się nie mo­
ż e , m ógłby w ielk ie usług i oddaw ać nie ty lko  w szko ­
ła c h  żeńckich, a le  i m ęzkich —  osobliwie po w siach 
i  m ałych m iasteczkach  Z  przyjemnością, dow iadu­
jem y  się, że re p re z e n ta n t jednej z najlepszych f a ­
b ry k  m aszyn do szycia nosi się z m yślą, zao p a trzen ia  
pod bardzo  korzystnem i w arunkam i szkól naszych 
w  m aszyny do uży tku  domowego i rękodzie ln icze­
go, i może w kró tce będziem y mieli możnb-ść, podać 
b liż sze  o tern szczegóły.

Kradzieże. P . M ajerow i O kin skradziono z k ie ­
sz en i portm onetkę z kw otą 12 zt. 66 c t., jedną  
p a rę  zło tych  kulczyków  w ar. 2 z ł . , z k a r tk ą  tu t. 
Z a k ła d u  z a s t. i kred . na srebrny  lic h ta rz . P an u  
E izykow i Sehbfler z D rohobycza fu tro  9zopowe z 
sz a le m  pokryciem  w ar. 23 zł. z o tw artego  pokoju 
w  hotelu  pod 1. 25 ul. K aźm ierz . P an u  W . T. g ra ­
natow y nowy p a le to t z ta k ąż  podszew ką w artośc i 
4 0  z ł. P an u  R . S. 23 słoików kompotów i konfitur, 
8  flaszek syropu m alinow ego i g a rn k i kam ienne ze 
sm alcem  w ar. 25 z ł. Leitm w i F e ie rta g o w i z B obr­
k i czarny  p ła szcz  z peleryną w ar. 10 zł.

Aresztowania. P o lic ja  uw ięz iła  S tan is ław a  Ty- 
ćhow skiego, zarobu ika z kw otą 70 zł. i z reeep i- 
sem  poczt. P reu d en b e rg  z k rad z ieży  pochodzącym . 
S te fa n a  C hiłińskiego, gdy usilow at ponow nie po­
pełn ić  k rad z ież  u nożow nika p. J .  D .

Zguba. W  policji zna jdu je  się k a r tk a  zastaw . 
Z ak ład u  rolniczego i kred . z dnia 13. b. m. lic z ­
ba 10.395. D w a dokum enta sądowe do pozwu J u ­
liu sza  M ehrera  p rzeciw  H erszow i U rich. P led  j a ­
sno siwy z czarnym  brzegiem , zapom niany w do­
rożce. P an u  A . P . na tu t .  dw orcu kolei K aro la  
L udw ika  zg inęła  to rb a  ręezn a  p o k ry ta  angielsk iem  
k ra tkow anem  płótnem  z w ik tu a łam i w ar. 6 zł.

List gońozy. Sąd k ra j. k ar. w K rakow ie po­
szuku je  obwinionego o dw użeństw o L eona W a si­
lew skiego, pochodzącego z K ró l. polsk., m ającego 
l a t  30.

Towarzystwo tatrzańskie w Krakowie. Z grom adze­
n ie za g a ił w niedzielę o godzinie 4 w iceprezes dr. A lth  
w  nieobecności p rez esa  kr. R eja , k tó ry  się u sp ra ­
w iedliw ił lis tow nie chorobą. P rz y ję to  pro tokół ze ­
b ra n ia  z 2. b. m. i po d łnższe j dyskusji w sp ra ­
w ach form aluych przystąp iono  do uchw alenia d a l­
szych  punktów  p re lim inarza , z k tórem i 2. b. m. 
nie było się m ożna uporać. W ydzia ł zaproponow ał 
różne d robn iejsze zm iany i popraw ki ta k  w ru b ry ­
ce przychodu, ja k  rozchodu, k tó re  zo s ta ły  p rzy ję te . 
Sum a rozchodu w zro sła  o 490  zł. D la  oddziału 
czernoliorsk iego  uchwalono zapomogę n a  budowę 
schron isk  100 zł., a na cele naukow e 50 zh  N a j­
d łu ż sza  i dość b u rz liw a dyskusja  w yw iązała  się w 
sp raw ie  ustanow ien ia placuego „ gospodarza" w Z a ­
kopanem . W ydzia ł wniósł, aby w ykreślić w ydatek 
60 z łr . na „pom ocnika kasynow ego1*, a  p rz e z n a ­
czyć na „g o spodarza“ 300 zł. i m ieszkanie . P an  
d y ro k to r K ieszkow ski proponow ał 400  i m ałą  w ięk­
szością  t a  się sum a u trzy m ała . P re lim in a rz  uchw a­
lony na rok  jeden , posada gospodarza nie je s t  z a ­
tem  usta loną , a le  tylko próbą jednoroczną, ja k  to 
sk o n sta to w ał dr. W ilkosz. D r. W ierzb ick i, re fe re n t 
W ydzia łu  dowodził, że g o spodarz  po trzebny  w Z a ­
kopanem  tylko od połowy m aja do końca sie rpn ia, 
p a n  K ieszkow ski żądał, aby tam  p rzebyw ał pół ro­
ku . P rzec iw  wnioskom ustanow ien ia  gospodarza 
p rzem aw ia li kg. Nowicki i dr. Dom M arkiew icz, 
k tó ry  żą d a ł w yraźnego  określen ia obowiązków tego  
nowego u rzędn ika, o którym  s ta tu t  nie wspomina. 
O dpow iedziano mu, ze obow iązki te  b liżej ok reśli 
W y d z ia ł. G ospodarz ma na wiosnę za jąć  się „po­
rządkow aniem  “, a o raz le w iz ją  dróg i ścieżek, 
w  lecie daw aniem  inform acyj gościom, u rządzan iem  
w ycieczek itp ., a  po zam knięciu  sezonu robotam i 
ubezp ieezającem i od zn iszczen ia  dworu, schronisk  
itp . Oprócz wyżej w spom nianych b ra li udzia ł wr 
dysk u sji pp. E lia sz , Ściborow ski, D zieduszyeki i 
S ty czeń .

N a wydaw nictw o „ P a m ię tn ik a 11 uchwalouo 
1 .200  zł.

N astępn ie  w niósj im ieniem  W ydzia łu  dr. M ar­
k iew icz spraw ę sp łacen ia  c iążącej n a  dworcu t a ­
trz a ń sk im  sumy 7 .000 z ł. Z grom adzen ie upow a­
żn iło  o tym  celu W ydzia ł do zac iągn ięc ia  pożyczki.

N a p ierw szego w iceprezesa w ybrano dr. A lth , 
n a  drugiego dr. "Wład. M arkiew icza. N a 15 człon­
ków  W ydzia łu  w y lra n i dr. K arol P ien iążek , pan 
Ł u k aszew sk i, prof. Św ierz , p. U znańsk i, d r r .  K ie ­
szkow sk i, dr. W ięi-zejski, dr. Z ak rzew sk i, pan 
Ł u rzczk iew icz , dr. K asparek , pan B arto szew icz , 
d r . W ierzb ick i, ks. S n to r i pan E lia sz .

Kraków 17, m arca. P a n  p rezes K aw ecki z o s ta ł 
resk ry p tem  m in istra  sprawiedJiwo&ci dr. P rstżaka

z daty  10. m arca  1884 przydzielony nie do n a j­
w yższego sądu w W iedniu , ja k  wam doniesiono, 
lecz do grem ium  sądu krajow ego w yższego  w K ra ­
kowie i to  n a  p rzec iąg  sześciu  m iesięcy. S nraw a 
t a  obudziła w ielką senzację  w 9ferach sądowych 
ja k  donosi N o w a  R e fo rm a .

W  ub ieg łą  sobotę m ia ł prof. T arnow ski odczyt 
o o sta tn ie ; pow ieści S ienkiew icza „O gniem  i m ie­
czem ", o k tó rej K laczko  w y ra z ił się. że po „P an u  
T adeuszu" nic rów nie p ięknego w P olsce nie n a ­
pisano. P odniósł p rzedew szystk iem  p re le g en t tra fn y  
p rzez  S ienkiew icza wybór t ła  do powieści, w ieku 
X V II, k tó ry  pomimo, iż s traszn y ch  kięsk b y ł św iad ­
kiem  i d a ł podstaw ę p rzysz łego  upadku  k ra ju , w y­
w ołał za razem  ty le  bohatersk ich  postaci, ile ich 
żadna  epoka nasze j h i9 torji razem  nie w idziała . 
N ieprzecen ił dalej wybornej c h a rak te ry s ty k i g łó ­
wnych osób pow ieści, k tó re  re p rez en tu ją  trz y  g łó­
wne typy  ów czesnej P o lsk i: P o laka , L itw in a  ;
R usina.

Warszawa 15 m arca. Je sz c z e  rok nie u p łyną ł 
od g łośnej ucieczk i d efraudan ta  J .  N. R em berto- 
w skiego, a ju ż  p ta sze k  ten  po trafił nac iągnąć w swe 
aieci o szu sta  — jak ieg o ś dobrodusznego kupca win 
w P a ry żu . N ie u lega bowiem w ątpliw ości, iż Rem - 
bertow sk i 9 ta le  od pew nego czasu p rzebyw ał w s to ­
licy F ra n c ji, ty lko  za  paszportem  obyw ate la  S ta - 
uów Zjednoczonych Zubkow skiego. P asz p o rt ten , 
ja k  rów nież cokolwiek zm ieniona fizjognoraja spowo­
dow ały, że w ładze francusk ie  oszusta  o tacza ły  pe­
wną opieką, w idząc w nim Zubkow skiego, nie zaś 
R em bertow skiego. Tym czasem  m nienjany Znbkow ski 
popełnił nowe oszustw o, i zn iknął bez ha łasu  z ho­
ryzon tu  bruku parysk iego . W szed ł on w spółkę z 
kupcem  hurtow nym  win, n iejakim  B a rd e t i w łożył 
w in te res  2 0 .000  fr„  zobow iązując się w ciągu ro ­
ku złożyć jeszcze  dwa raz y  ty le , to je s t  sumę do­
pełn ić do 60 ,000  franków . Nowy w spólnik po trafił 
się rychło  w kraść  w zaufan ie  p. B a rd e t, k tó ry  mu 
n aw e t udzielił p rokurę do w ystaw ian ia w eksli w 
P aryżu , 9am zaś w yjechał na południe F ra n c ji , ce­
lem za k o n trak to w an ia  pew nej ilości w ina. N ieobe­
cność B a rd e t’:, trw a ła  parę tygodni, a kiedy po 
w rócił do P a ry ż a , w spólnika ju ż  nie za s ta ł, dow ie­
d z ia ł się tylko, że ten  w ystaw ił m asę w eksli za 
70 .000  fr. P ie rw szą  rz e czą  było odw ołanie p ro­
ku ry , a  następn ie  B a rd e t 'z io tn l  ogłoszenie, poszu­
kujące oszusta, w form ie lis tu  gończego. O g łosze­
nie to  brzm i w dosłownym p rzek ład z ie  ja k  n a s tę ­
puje :

„W spólnik mój Zubow sky v. R em bertow skypo 
p e łn ił oszustw o na 70 .000  franków  i zb ieg ł. K to ­
kolw iek w skaże m iejsce .jego pobytu, o trzym a 1000 
franków  nagrody. Zubkow sky v. R em bertow sky  l i ­
czy 36 la t  wieku, w zrostu  średniego, tw a rz  ogo­
lona, w łosy rudaw e, nosi okulary  n ieb iesk ie" .

Podbiegunowe wyprawy. P ew ieu  A nglik , na zwi- 
skiom Sm ith buduje w lasnem i kosztam i olbrzym i 
s ta te k , na którym  puści się tego la ta  w raz z do- 
branem  tow arzystw em  w podróż do k ra ju  „F ran c i-  
s z k a -Jó z e fa " . — Jn le s  V ernc, b. oficer francusk iej 
m ary n a rk i zam ów ił w w a rs ta ta c h  okrętow ych s ta ­
tek , na k tórym  zam yśla odbyć podróż podzw rotn i­
kow ą w celu ze b ran ia  m aterja łów  do nowej po­
w ieści.

Złośliwy żart. P rz e d  kilkom a dniam i w te a trz e  
„ G a itć "  w P ary żu  podczas p rzedstaw ien ia  „C har- 
bonn ie ry11 zaszed ł zabaw ny  w ypadek. "W osta tn im  
akcie bo h a te r sz tu k i sku tk iem  silnego w zruszen ia  
m a nag le  zb lednąć śm ierte ln ie  i jak  dotąd  rzecz ta  
zw ykle bardzo zręczcie się u k ład a ła , ak to r bowiem 
„ la  beau R oinani" w padał na sekundę za kulisy 
gdzie  czekano go jn ż  z przygotow aną szczo tką, k tó ­
r a  w m gnieniu oka śc ie ra jąc  róż z jeg o  policzków, 
nad aw ała  mu cerę w łaściw ą danej sy tuacji.,. Tym 
razem  jed n ak  szalony w ybuch śm iechu pow ita ł go 
za  pow rotem  na scenę... P rze rażo n y  tą  n iespodzie­
w aną i n iepojętą  diań w esołością widzów, Rom ain 
w raca  za  kulisy, każe  sobie podać lu ste rk o  i z n ie ­
małym p rzestrach em  w idzi się w niem u ch a rak te - 
ryzow any  na m urzyna... J a k  9ię ukazało , usłużny 
ja k iś  ko lega powlókł szczoteczKę... szuw aksem . Z ło ­
śliw i u trzym ują , iż  to sp raw ka kobieca, dobrej ko­
leżank i a r ty s ty ...

Najstarszym na świecie człowiekiem je s t, ja k  
podaje Erko  berlińsk ie, n ie jak i Suw iszczuk, zam ie­
szkały  obecnie w Równie, p rzy  najm łodszym  swoim 
synu. L iczy  on 130 la t, a jego  zstępn i tw orzą  50 
rodzin . S aw iszczuk  p rzeb y ł la t  100 w te j parnej 
okolicy, p rzez  la t  30 m ieszkał w B esarab ji i w 
Turcji, gdzie dosta ł się do niewoli...

brylantowe wesele. Z  P rosku row a p iszą  dolTM- 
rjera WarszaiosJciego pod dniem 11. b. m. co n a ­
stępu je  : P rz e d  o łta rzem  kościoła C zarno-O strow - 
skiego s tan ę ła  p a ra  sta ru szków  K ., w celu p rzy ję ­
cia ponownych ślubów , po 75-letn iem  z górą  W9pói- 
nem pożyciu m alżeńskiem . Około sta rców  zgrom a­
dziła  się liczua rodzina, o raz w ielu obcych, zna jo ­
mych i ciekaw ych te j n iezw ykłej u roczystości. K  
je s t  w łościaninem  ze wsi O staszkow iec, około P ro ­
skurow a, gdzie m a n ad a n ą  cha tkę z ogrodem za 
d ługo le tn ią  w ierną 9łużbę. M ałżonkow ie K ., pomimo 
zdrow ia, jak iem  cieszą się, nie mogą przypom nieć 
la t  swoich... N a js ta rsz a  córka ich, ja k  pow iadają, 
poczęła ju ż  b iegać „ z a  fra n cu z a"  czyli, iż m n s iju ż  
liczyć 75 la t... Po dokonanym ślubie całe zg rom a­
dzenie zasiad ło  do stołów  przygotow anych w aomu 
leśniczego.

Reporterzy na wojnie Koln. Ztg. donosi, źe w 
b itw ie nad  9 tuan ią Teb, w Sudanie , dnia 4 lu tego , 
po leg ł je j spraw ozdaw ca z te a tru  wojny w E gipcie , 
Bode, o raz p rzy jac ie l jego K atzm ann . O baj u tra c ili 
życie w rz e z i pow szecznej.

Zyski autorskie w Paryżu. Je d e n  z dzienników  
paryzk ieh  podaje ciekaw e cyfry dochodu, ja k i p rzy ­
n iosła  au torow i tam te jszem u , p. Je rz em u  O hnet, 
sz tu k a  pod ty tu łem  „ M aitre  de fo rg es" , g ra n a  od 
pew nego czasu  na scenach francusk ich . S to p rzed ­
staw ień  w te a trz e  “ G ym nuse" przyniosło  669 .500  
fr., z czego pan O hnet pobrał w stosunku  12 proc. 
73 .140  fr. Oprócz tego  p. O nnet pob ie ra ł 50 f ra n ­
ków za  b ilety  na każde p rzedstaw ien ie , co wynosi 
5000  fr. S p rzed a ł swój rękopis na B e lg ję , na F ra n ­
cję (prowincje), na "Włochy, A m erykę i A u str ję  za  
40  tysięcy franków , czyli, że za  sz tukę prócz praw  
au to rsk ich  na prow incji i z a  g ran icą  razem . „M a­
itre  de fo rges" przyn iósł au to row i 118 .140  fran . 
D odaw szy do tego, że pow ieść „M aitre de forges" 
u k az a ła  się w 112 edycjach , każda  po ty siąc  to ­
mów, z a  k tó re  pan O hnet w sią ł po 50  centym ów  
za  tom , czyli razem  56 tysięcy  franków , ogólna 
cyfra zysków  osiągniętych wynosi 174.000 franków  
i m ożna na pewno p rzypuszczać, że^przed  końcem 
roku p rzyu iesie  250 .000  fr. „D am a K am eliow a" i 
m iłość ubogiego m łodzieńca" przyn iosły  tęż sam ą 
sumę autorom  w ciągu JO la t.

Kanał Panamsici. Z  W aszyng tonu  donoszą, że 
oficer m arynark i R ogers, k tó rego  rząd  S tanów  Z je ­
dnoczonych w ysłał, w celu złożen ia spraw ozdan ia
0 budowie k an a łu  P anam sk iego , zaw iadom ił ju ż  
m in is tra  m ary n a rk i o znacznym  postęp ie w p rz e ­
kopyw aniu. T rzy  m achiny 9ą ju ż  w p ierw szej sek ­
cji w ruchu i w ykopują dziennie od 3 .0 0 0 — 5 .0 0 0  
m etrów  kubicznych ziem i. Z dan iem  R o g era  k a n a ł 
nie będzie w cześniej ukończony ja k  w r. 1888.

Konyres myśliwych we Francji, uchw alił u rz ą ­
dzić te j je s ien i w ielką u roczystość s trz e le c k ą  w o- 
kolicy P a ry że . M in ister wojny jen . C h a m p e n o n  
p rzy ją ł przew odnictw o honorowe.

W e Franoji wychodzi obecnie 3 .716  dzieuników
1 przeglądów , z k tó rych  1.505 w ychodzi w P ary żu .

Teatr, literatura i satuka.
(r) Formoza. (T raged ja  w 4 ak tac h  V acque- 

1‘ie 'go , p rzek ład  K aro la  B rzozow skiego. Benefis 
pauny Stachowiczówny).

N ie w yrzucim y z naszego Olimpu giom iącego 
pocisku na publiczność, iż  nie zap e łn iła  tłum ni*  w 
piątek, i sobotę sa li te a tra ln e j. K aż d a  rzecz  m a 
przyczynę. K to  zaś  pozna przyczynę niechęci pu­
bliczności do p rzedstaw ień  poważnych z pew nością 
nie będzie się n a  n ią  oburza ł. P rzedew szystk iem  
zepsuto  je j sm ak łekkiem i franccsk iem i c iastkam i, 
obudzono następnie jednostronny  za p a ł chwilowy 
do opery, obecnie bardzo m o d n y  we Lw owie, —  
a w końcu zdyskredytow ano re p rez en ta c je  arcydzie ł 
scenicznych pospiesznem i doraźnem i p rzygo tow an ia­
mi. T a o s ta tn ia  zw łaszcza  okoliczność je s t  powo­
dem, że publiczność w yczy taw szy  n a  afiszu w yraz 
t i a g e d j a  uczuw a dreszcz niechęci, tem  bardz ie j, 
gdy do naczelnych ró l b ra k  nam rzeczyw iście od­
pow iednich w irtuozów , siły  s ta rs z e  zaś w yszły jnż 
z biegu daw nych tradycy j sz tuk i.

T ak ie n ieszczęśliw e w arunk i n ap o tk a ł śliczny 
u tw ór poety francusk iego  \ ’acqueric’go w równie 
ślicznym  p -zek ład z ie  poety  polskiego K aro la  B rz o ­
zow skiego. I  w skutel tego urwói,, k tó ry  au to ra  od 
raz u  postaw ił n a  p ied esta le  9ławy i niezw ykłe 
w śród publiczności francusk ie j obudził za jęcie , u 
nas pi zeszed ł oez w rażen ia , n ie  w yw ołał tak ie j 
n aw et dyskusji, ja k a  następn jc  po p rzedstaw ien iu  
p ierw szej leDszej lichoty  scen icznej. "\Vierzvmy w
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to  siln ie , że wznowiony kiedyś później, w lepszych 
w arunkach  doczeka się tego pow odzenia, na ja k ie  
rzeczyw iście zasługu je .

P rzedew szystk iem  je s t  to u tw ór różniący się 
n ieskończenie pod w zględem  budowy od vrszystk ich  
płodów  w spółczesnych i poprzednich p isa rzy  dram a' 
tycznych  francusk ich . G łęboki psycholog używ a 
środków prostych , n iew y szu k an y ch : nic tam  nie 
je s t  obliczone na e fek t, a ju ż  co najm niej na chw i­
lowe rozd rażn ien ie  nerw ów . Tą p r o s t o t ą  zb liża 
się w ielce do d ram atu  s ta rego .

Z am knięci w ciasnych g ran icach  spraw ozdania 
nie zezw alającego  na specjalne stndjura, nie może­
my w yszukiw ać i podnosić w szystk ich  z a le t u tw o­
ru  nap isanego na tle  historycznem , z czasów  peno- 
w an ia  H en ry k a  V I  i E d w ard a  IV . w A n g lji i cza­
sów słynnego królotw órcy hr. W arw ika .

N a tle  w alk i o tro n  za rysow ał poeta dzieje 
k ilku  serc w alczących z nam iętnością. Osnowę mo­
żna  w paru  słow ach streścić .

K siążę  J a n  kocha Form ozę, córkę hrabiego 
E ssex , a gdy dow iaduje się, że w Form ozie rów nież 
zakochał się h rab ia  W a rn ik , ów w spom niany kró- 
lo tw órca, postanaw ia sko rzystać  z tego. P o rzu ca  
w ięc dziew icę, k tó ra  pokochała go p ierw szą, naj - 
s iln ie jszą  m iłością, a w celu zapew nien ia sobie p rzy ­
ja ź n i W arw ika, a zatem  i tronu  prosi o rękę jego  
b ra tan icy , Form oza po w szelkich możliwych, a  d a­
rem nych zabiegach , aby kochanka odzyskać pada 
ofiarą m iłości i odbiera sobie życie.

W arw ik , k tó ry  m arzy ł, że posiądzie serce i 
rękę Form ozy mści się za  nią na J a n ie , i w chwili 
gdy  naród ma J a n a  obwołać królem , ruzkazn je  
posłusznem u sobie Indowi k rzy c zeć : „N iech żyje
H en ry k  V I !“ konkludując etycznie, że w ystępek  
gm achy swe w znosi na p iasku.

B oha te ram i trag e d ji są  Form oza i ks. J a n , 
chociaż ta  o s ta tn ia  postać  rysow ana je s t  kon tu ro ­
wo, ry tam i jednak  ta k  w yrazistem i, że m aluje się 
ona w w yobraźni w idza skończenie. P o stać  to  z re ­
sz tą  bardzo podatna do tra g e d ji w je j znaczeniu  
estetycznem . J a n  nie w ystępnje jako  potw ór go to­
wy, jako  zb rodn iarz , ale ma odbyć w oczach w idza 
c a łą  od czystości duszy do w ystępku ewolucję, k tó ­
re j czynnikiem  jedynym  am bicja.

„Form ozę" w ybra ła  sobie na benefis p. S ta- 
chowiczówna i g ra ła  rolę ty tu łow ą. Z ad a n ia  pod­
ję ła  się trudnego  i nie dziw , że nie zdo łała  z n ie ­
go w yw iązać się dobrze.

F orm oza przechodzi różne stany  psychiczne, a 
w g rze  p. S. n ie  m ożna było dostrzedz różnicy, 
było to ja k ie ś  trak to w an ie  „ a l p a r i“ .

P rz e ję c ie  się w ogóle stanem  psychicznym  bo­
h a te rk i w rozm aitych  fazach  nie uw ydatniło  się 
z powodzeniem , a użycie głosu pozostaw iało  do ży­
czenia. W  akcie 1 np. pod bram ą ogrodu, dalej w 
rozm owie z B e ^ u ą  a  w końcu p rzy  zdem askow a­
niu księcia  J a n a  koniecznie po trzeb a  głosem  sto p ­
niowo ca łą  skalę przechodzić i um iejętnie nim m o­
dulow ać. Tym czasem  p. S. czyniła  p rzeskok i tok  
gw ałtow ne od tonów n isk ich  do regestrów  górnych, 
ja k  to  tylko zd a rzać  się może ludziom tryw ialn ie 
krzykliw ym .

Scena zaś w akcie pierw szym , w zajem nego 
w yznania z Ja n em  w ypadła sz tyw nie. T aki m em ent 
po trzebu je więcej delikatnej ekspresji, czego samo 
trem olow anie nie zastąp i.

Rolę J a n a  g ra ł p. H ierow sk i bardzo s ta ra n ­
nie, g ra  jego  byłaby bez za rzu tu , gdyby a r ty s ta  
był w postać tę  w cielił więcej de lik a tn e j ry cersk o ­
ści, ja k a  ją  w te k śc ie  ch a rak te ry zu je , gdyby był 
cokolw iek mniej surowym . W arw ikow i p. Ż e lazo w ­
skiego, brakow ało ty lko więcej ciepła , a byłby rów ­
nie doskonałym .

— D zis ia j „G órą n a s i“ Z alew skiego.
- -  Temi dniam i będziem y m ieli aż t r z y  bene- 

fisy arty stów  dobrze zasłużonych  naszej scenie. W  
p ią tek  „Sam obójstw o" n a  dochód p. Zboińskiego. 
W  poniedzia łek  p. S kalsk i z a g ra  szew ca w „G ał- 
gandnchn" na swój benefis, w p ią tek  zaś p rzy sz ły  
benefis i jub ileusz p ięćdziesięcio letn i pani A szper- 
gerow ej.

Koncert panny Cognetti. D zis ia j odbędzie się 
w sa li T ow arzystw a m uzycznego ko n cert słynnej 
w łoskiej p ia n is tk i panny C ognetti, uczennicy L isz ta . 
Ci, k tó rzy  m ieli sposobność słyszeć pannę C ognetti, 
podziw iają  je j ta le n t, w yposażony gorącym  tem pe­
ram entem , nadzw yczajną pam ięcią i n iezm iern ie 
sk ładną  rękę. D zienn ik i k rakow skie zazn acza ją  
szczególnie w yborne w ykonanie S ch u b e rta -L isz ta  
„E rlkon ig" i tegoż „D u b is t die R u h ’. “ Te u tw o­
ry  w chodzą ta k że  w program  lw ow skiego koncertu , 
k tó ry  je s t  bardzo bogaty  i sk ład a jący  się p rze w a­

żnie z kompozycyj k lasycznych, ja k o  to : B eetho- 
vena S o n a ta  cis mol op. 27, R u b in ste in a  Eoude 
C -dur op. 23 i innych.

Je s te śm y  mocno zaciekaw ieni, ja k ie  też  w ra ­
żen ie zrobi na nas w łoska p ia n is tk a , a spodziew ać 
się należy, że publiczność, k tó ra  dawno ju ż  nie 
m ia ła  sposobności słyszeć m istrzów  k law ia tu ry , po­
spieszy liczn ie na ten  popis.

—  Tegoroczna wystawa w  w iedeńskim  „K iin- 
s tle rh au z ie"  bogato  zo s ta ła  obesłaną. Godnym z a ­
notow ania je s t  oddział w „h iszpańsk ie j sa li"  gdzie 
w ystaw ione są szkice do obrazów, m ających p rzyo­
zdobić śc iany sal parlam en tu  w iedeńskiego. P rz e d ­
s taw ia ją  one H rad czy n  w P ra d ze , W aw el, D olinę 
D unaju  pod Melkiem i R aguzę , k ra jo b raz  z M era- 
nu, z A kw ile ji i t. d.

—  Nr. 24. Echa muzycznego i teatralnego za- 
zaw iera: W iek  bohaterek  poetyeznych w różnych 
epokach, p rzez  W ale rję  M arrene. Ł ódka (w iersz) 
Teofila L en arto w icza . L is ty  z N iem iec p rzez  J .  I .  
K ruszew skiego . M uzyka w A n g lji p rzez  W ito lda 
Jan ick ieg o . A leksander L a sse r  (z po rtre tem ) p rzez  
S t. M. P rę tkow sk iego . B urkaro la , obrazek  w ln e j  
odsłonie ouryginalnie nap isany  p rzez  H a rja n a  Ga* 
w alew iyza. Z P sychologji. O w rażeniach  m uzykal­
nych, z H eric o n tra  p rze łoży ł J .  Cli. Jó z e f  B liziń- 
ski p rzez  Jó z e fa  K ortob ińsk iego  (dok.), L is ty  w ło­
skie I I .  p rzez  A ida di Nosedę. R uch m uzyczny w 
K rakow ie p rzez  d ra  S t. Tom kowicza. S cena z „ B a r ­
karo li"  rysunek  C. Junkow skiego . K ron ika . O dezw a 
do polskich rzeźb ia rzy . F e j le to n : „ P rz e z  tydzień
ak to rem " p rzez M ichała B ałuckiego,

Telegramy „ K r e r a  Lwowskiego"
(J) Wiedeń. 18 marca. Doniesienie Czasu, j a ­

koby deputacja obywateli w sprawie banku wło­
ściańskiego miała była wczoraj mieć posłucha­
nie u cesarza, jest mylne. Terminu nie wyznaczo­
no dotąd, bo się toczą ciągle rokowania z mini­
sterstwem skarbu. Dr. Z i e m i a ł k o w s k i  stu- 
djuje materjał przywieziony przez deputaeję, aby 
mógł sumienną dać opinję.

Wiedeń 18 marca. Dep. S c h a u p  złożył 
mandat do Izby poselskiej, ponieważ wczoraj 
przy wyborach do Izby handlowej w Lincu po­
został w mniejszości.

(J) Wiedeń 18 marca. W południe roze­
szła się pogłoska, iż w łonie prawicy za zgodą 
posłów polskich powzięto postanowienie, aby spra­
wa galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego nie 
przyszła już teraz pod rozprawy Rady państwa.

Londyn 18 marca. Dla zwalczania wybryków 
anarchicznych organ.żuje sie tu osobna tajna 
policja, która ma działać w porozumieniu z po­
licjami na kontynencie i mieć charakter między­
narodowy.

Wiadomości polityczne
Wiedeń, 17 marca. Rada państwa. ( P o s i e ­

d z e n i e  I z b y  p o s e l s k i e j ) .  Izba przyjęła ty­
tuł o budowlach wodnych w budżecie minister­
stwa spraw wewnętrznych.

L e n z  mówił w ogóle o uregulowaniu rzek, 
M e n g e r  rozwodził się nad nagłością potrzeby 
uregulowania Odry i Wisły — podobież domagał 
się tego i O b r a t s c h a i .  Euzebiusz C z e r k a w -  
s k i  wniósł rezolucją zmierzającą do skutecznego 
uregulowania różnych porzeczy austrjackieh, na 
co możnaby osięgnąć potrzebne środki pieniężne 
za pomocą nadzwyczajnych ODeracyj finansowych 
nie obciążając wcale wprost budżetu —  w tej 
spawie ma rząd złożyć w jesieni sprawozdanie. 
S c h a u p  omawiał zły stan Dunaju pod Licem. 
Przedstawiciel rządu, radca dworu E e y e r  o- 
świadczył, że rząd w sprawie uregulowania rzek 
polecił już poczynić szczegółowe badania a odpo­
wiednie projekta przedłoży Izbie. Rezolucja w 
sprawie uregulowania przystani ładunkowej w 
Lincu została przyjętą. Tytuł o nowych budo­
wlach i rezolucja w sprawie t e a t r u  w Insbruku 
bez dyskusji przyjęto.

Przy budżecie ministerstwa o b r o n y  k r a j o ­
w e j ,  który to budżet został przyjęty, oświadczył

W e l s e r s h e i m t  na zapytanie W : e s e n b u r -  
g a ,  iż władze otrzymały polecenie uwzględnienia 
o ile możności próśb robotników, aby mogli sta­
wać do wojska w miejscu pobytu. W sprawie u- 
dzielenia prawa jednorocznej służby ochotniczej 
uczniom wyższych szkół przemysłowych oświad­
czył minister, iż uczęszczający do państwowych 
szkół przemysłowych, którzy ukończyli nizsze 
gimnazjum lub niższe szkoły realne, korzystają 
już z tego prawa. Zresztą warunki składania e- 
gzaminu wcale nie są uciążliwe, rząd gotów jes t  
jak najwięcej robić dla interesów ludności. N a­
stępnie rozpoczęła się rozprawa nad budżetem 
ministerstwa oświaty.

W obradach nad budżetem ministeryum o- 
światy, przy tytule: centrany zarząd, przemawia? 
poseł T i l s c h e r ,  podnosząc doniosłość języka 
wykładowego w szkołach dla życia pubicznego i 
zaznaczając, iż w szkołach przemysłowych naukę 
należy udzielać w języku krajowym. Tilszer 
wniósł w końcu rezolucję o uregulowaniu nauki 
w szkołach przemysłowych przez krajowe usta­
wodawstwo. Ozarkiewicz również kłedzie nacisk 
na konieczność oparcia nauk przemysłowych n a  
gruncie narodowym. Potem posiedznie zostało 
zamknięte.

Jutro zabiorą jeszcze głos generalni mówcy, 
Weitlof i Greuter, Lienbacher i towarzysze po­
stawili wniosek w sprawie majoratów włościań­
skich, niepodlegających obciążeniu hipoteczne­
mu.

Wiedeń 18. marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisji budżetowej Izby posłów rozbiera­
no dalej sprawę g a l i c y s k i e g o  f u n d u s z u  i n ­
d e m  n i z ą / y j  ne  go. Minister Ziemiałkowski i 
p. Euzebiusz Czerkawski przekonywująco dow ie­
dli, że Galicja ma prawo żądać opustu. P. Zotta 
zażądał dla Bukowiny obcięcia długi indemniza­
cyjnego o 9 mil. zł. Przemawiali jescze Sturm i 
Gniewosz, poczem rozprawę przerwano.

Do wiedeńskiej Rady miejskiej wybrani zo­
stali ponownie Lueger i Lóblich, a świeżo wy­
brani Gerhardus przeciw Silbererowi a Boynger 
przeciw Górlichowi — wbrew agitacjom partji 
korrupcjonistów, którym przed półtora rokiem o- 
sobliwie dr. Lueger dał się we znaki, wykrywa­
jąc  brudne sprawki w radzie miejskiej.

P. Z b o r o w s k i  w skutek zamianowania go 
prezydentem sądu krakowskiego złożył mandat do 
Izby deputowanych.

W Tryeście wczoraj wieczór eksplodowała 
koło namiestnictwa petarda.

Budapeszt. Zapowiedziana na 17. konferencja 
krajowa notablów serbskich odroczona została do 
27 bm.

Hr. Szapary przyjmując deputowanych z  
Torók-Szest-Miklos, która go prosiła o przyjęcie 
mandatu na deputowanego, korzystając z wzmian­
ki jednego z członków deputacji o rozruchach 
antiżydowskich rzekł, iż ruch ten cały jest h ań ­
bą dla Węgier, a rząd me zawaha się w celo 
stłumienia jego użyć jak naj energiczniej szych 
środków a nawet przemocy.

Awantury w Czegledzie skończyły się nare­
szcie rozprószeniem tłumów, które z pieśnią an- 
tisemicką na ustach rzuciły się na zgromadzenie, 
zwołane przez Ugrona i Hermana. Wiceżupan 
komitatu peszteńskiego rozpoczął śledztwo prze­
ciw ekscedentom. Czterech indywiduów, którzy 
spełnili zamach na Ugrona oddano sądowi, s ta­
roście wytoczono śledztwo karne. Awantury cze- 
gledzkie spowodują prawdopodobnie kilka poje­
dynków, bo Ugron zapytał onegdaj telegraficznie 
Verhovaya i Szella, kiedy stawią się na jego żą­
danie.

Skandal jaki się zdarzył w ostatnich dniach 
w Szolnoku, da prawdopodobnie powód do inter- 
pelacyj w parlamencie. Wypadek, o którym do­
tychczas nie ma dat autentycznych, opowiadają 
dzienniki w ten sposób: we czwartek zhańbili w 
pewnej restauracji w SzoIkoku oficerowie han ­
dlarza zbożem Mikołaja Ernsta. Spór powstał 
prawie bez powodu, przyczem Ernst tak się za­
palił, że wyciągnął rewolwer, ale gdy się uspo­
kojono, oddał bron oficerom i oświadczł, że nie 
jest bandytą. Oficerowie oddalili się, a E rnst po­
został w gronie znajomych, gdj magle wrócił je­
den z oficerów Mik. Feher z 68 pułku i prosił 
Ernsta, by z nim wyszedł na ulicę. Tu chwycili 
go żołnierze, zanieśli do koszar i zbili go lad- 
sztokami i zranili bagnetem, poczem na iół nie­
żywego wyrzucili na ulicę. E rnst ma się obecnie 
lepiej i złożył zeznanie o całem zajściu w policji.
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Paryż 17. marca. Z Tonkinu donoszą: Ko­
lumna jenerała Briera przybędzie dzisiaj lub ju­
tro do Tain-gujen. Przed frontem nie ma nieprzy­
jaciół. Jenerał Negrier dopadł regularne wojsko 
chińskie pod Filanghian, zajął fort Falang, przy- 
czem stracif 3 Zabitycb i kilku rannych i dalej 
i c ig a ł  nieprzyjaciela.

Późniejszy telegram douosi: Kolumna Briera 
i Negriera uderzyły dzisiaj na buntowników i spę­
dziły ich z pozycyj. Nieprzyjaciel uciekając pozo­
stawił działa, amunicję i sztandary.

Komisja rekrutacyjna oświadczyła się ze 
izgodą ministra za zniżeniem służby wojskowej z 
5 na 3 lata i zniesieniem instytucji ochotników 

jednorocznych. Temps zaklina ministerstwo, aby 
.się nie zgodziło na te propozycje.

Berlin. R e ic h s ta g  ukończy ł 15. bm . p ie rw sz e  czy ­
ta n ie  u s ta w y  o zab ezp ieczen iu  rob o tn ik ó w  i od ­
d a ł  p ro jek t kom isji z 38 członków .

Dnia 17. przystąpi Reichstag do dyskusji 
■nad ustawą o kasach zapomogowych, a we czwar­
tek  rozpocznie pierwsze czytanie ustawy o socja­
listach.

Wiec secesjonistów uchwalił 15. bm. po wy­
słuchaniu mów Rickerta, Frankenbecka, Bamber- 
,gera i innych przyłączyć się do partji wolnomyśl- 
nej niemieckiej. Konlerencja tej partji, zwołana 
n a  drugi dzień, zgodziła się niemal jednogłośnie 
na  fuzję, która wystąpi pod imieniem niemieckej 
wolnomyślnej partji.

Londyn 17. marca. Pogłoski o ustąpieniu 
Gladstona są zmyślone. Gladstone udaje się j u ­
tro na kilka dni na wieś.

Konserwatyści angielscy pewni są, że godzi­
ny gabinetu Gladstuua są policzone. Polityka j e ­
g o  spotyka zewsząd naganę, nawet wigowie od­
wracają się od niego. Konserwatyści przygotowu­
ją  wotum nieufności.

Petersburg dnia 18 marca. Tutejszy komitet 
słowiański urządza uroczysty obchód jubileuszu 
■50 letniej służby arohireja przy ambasadzie mo­
skiewskiej w Wiedniu. Rajewskiego, głównego 
-agitatora panslawistycznego w Austrji. Obchód 
ten  nabiera cechy półurzędowej w skutek udziału 
Pobiedonoscewa.

Journal de St. Peter sb. konstatując spokojny 
przebieg rozpraw w angielskiej Izbie lordów co 
do Merwu, pisze- Obawy walki co do Indyj już 
-dzisiaj znikły. Nie powinng się nic stać, coby 
ludom azjatyckim mogło dać pochop do wierze- 
lia w starcie się obu mocarstw (Anglji i Mo­

skwy), które się w Azji dzielą potęgą i wpły­
wem posłannictwa cywilizacyjnego. Wszystko 
każe przypuszczać, że taką jest polityka Anglji 
i Moskwy.

Moskiewskie Izby giełdowe oświadczyły się 
za nałożeniem cła w wysokości co najmniej 15 
kopiejek od puda na zagraniczne nieobrabiane 
żelazo lane , za odpowiedniem temu nałożeniem 
■cła na obrabiane żelazo lane, tudziez na m a­
szyny.

Kijów 14 marca. Korespondent Kijewlanina  
z  Włodzimierza wołyńskiego pisze: „Miasto Wło­
dzimierz wołyński i należący doń powiat, ze 
względu na swoje położenie na pograniczu Przy- 
wiślańskiego kraju i Galicji, zasługuje na szcze­
gólną uwagę Rosjan, ale na nieszczęście ten za­
kątek południowo-zachodniego kraju należy do 
najbardziej zapomnianych i pomijanych zakątków 
Rosji, z każdym rokiem coraz bardziej zatraca 
swoją rosyjską ftzjognomję pod napływem Niem­
ców i wypieranych przez nieb z kraju przywi- 

^ślańskiego Polaków, którzy w ostatnich latach 
założyli tu przeszło sto kolonij. Kolonizacja tych 
okolic, spowodowana ekonomicznem położeniem 
sąsiednich krajów, z trudnością chyba mogłaby 
być powstrzymaną środkami administracyjnemu 
ale byłoby do życzenia, aby ludność napływająca 
do rosyjskiego kraju czuła pod sobą rosyjski grunt. 
Do osiągnięcia tego celu ludność bez postronnej 
inicjatywy i pomocy posiada za mało żywiołów. 
-Główną pomoc sprawie rosyjskiej w tym kraju 
mogłoby przynieść rozpowszechnienie nauki czy­
tan ia  i pisania oraz oświaty w duchu rosyjskim; 
w tym celu naturalnie wprowadzone zostałyby i 
szkoły ludowe, ale zarówno te szkoły, jak i u- 
miejący czytać miejscowi Rosjanie, odczuwają brak 
rosyjskiego handlu księgarskiego w mieście Wło­
dzimierzu wołyńskim i jego powiecie." Cały ten 
wywód organu rosyjskiego wygląda na jęk bo­
leści, tem komiczniejszy, ile że we Włodzimierzu

i jego okolicach oprócz sałdatów rosyjskich, nie 
ma Rosjan, ale są tylko Rusini i Polacy.

Gospodarstwo prze&jsł i handel.
Kasa mięsna wiedeńska (W iener Y ieh- and  F le isc h -  

C assa). W  sku tek  zap row adzen ia  p rzez  rz ą d  nowej 
o rdynacji ta rgow ej na placu S t. M arx w  W iedn iu , 
k tó ry  ma za  cel nporządkow anie stosunków  ta rg o ­
wych, u tw orzoną zo s ta ła  w iedeńska k a sa  m ięsna 
p rzez  bank  depozytow y (allgem eine D epoaisen-B ank), 
k tó ra  p rzy  pomocy przysięg łych  agentów  targow ych , 
kaucjonow anych i p rzez  rzą d  m ianow anych, hędzie 
sp rzedaw ać w szystko bydło: owrce, n ierogaciznę i
mięso, a zarazem  ca ły  ruch  pieniężny na placu 
ujm ie w swoje ręce. P raw o  dozw ala czas p rz e j­
ściowy, tj. że na ra z ie  k asa  konkurow ać ma na 
placu z innym i dotychczasow ym i kom isjoneraini, po 
ukończeniu czasu  przejściow ego, kom isjonerow ie 
p rz e s ta n ą  istn ieć , a m iejsce ich  za jm ą p rzysięg li 
agenci ta rgow i; sp rzedaży  na ta rg u  oprócz w ła ­
ściciela  sam ego lub jego  sług i, nie może p raw nie  
n ik t dokonywać ty lko k asa  i to  p rzez  przysięg łych  
agentów . K asa  m ięsna w iedeńska ju ż  od ania 8. 
m arca r. b. d z ia ła  na ta rg u  w iedeńskim  i dokony­
wa komisowej sp rzedaży , p rze z  ludzi zupe łn ie  f a ­
chowych, w iarogodnych, tych w łaśn ie, k tó rzy  być 
maj i przyszłym i p rzysięg łym i agen tam i. K ażd ą  
p a r tję  bydła można ad resow ać. W iener Yieh- und  
Fleisch-Cassa St. M arx-W ien . K a sa  pobiera n a te- 
raz , dotychczasow o płacone komisowe po 80  ct. od 
sz tu k i wołu. K asa  w ypłaca woły sp rzedane z a ra z  
po ta rg u  w dniu targow ym , a za  odebraniem  rece- 
pfsu nadaw czego może na żądanie n a ty ch m ias t 
p rze s łać  za liczkę odpow iednią w łaścicielow i wołów. 
K a sa  udziela  zaliczek  na woły po s ta jn ia ch  i  p a ­
szach  le tn ich  do wysokości 70°/0 m iejscow ej w a r­
tości tychże, na czas po trzebny  do w ypasien ia wo­
łów i na 6°/0 rocznie. Jednym  z rep rezen tan tó w  
te j kasy  je s t p. M ajew ski z K rakow a.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z dn. 17 marca.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10"75 złr. żytc 100 
kilo — złr. Okowita 30.75—31 złi. P esz t: Pszenica za 
100 kilo 9-40—9-42 zł.., rzepak 14-12— zł. Berlin pszeniea 
172"75 m., żyto — m., okowita 46 50 m., olej rzepakowy 
59-80— zł Paryż : Mąka za 159 kilo 48-80 franków, olej 
rzepakowy 75.75 okowita —"— fr.

L w ó w , z Izby handlowej, 18 marca 1884.

1. Akcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ Iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 z ł. 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . .
4n n n ^ n n

» » 5 „ okresowe
» 4 a los 41 1.

Banku hyp. galic. fi „ w. a. . . .
* » „ 5 „ w. a. . . .

„ 5 „ 10 pret . .
Listy dłużne g. z kr. wł. 6 pro. . .

» » » n o r . . .
3. Listy dłużne za 100 z ł.

Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
1 Buk"w. 6 proct., les. co 15 lat . .

4. Obli tri za 100 z ł. 
Indemnizaeyjne gal. 5 pro. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .
Pożyczka r „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa . .....................
6. Monety.

Bukat bolend ,rski . . . .
Dukat cesarsei  .....................
N apoleondor...............................................
P ó łim p e r ja ł ................................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................

» » p a p ie ro w y .....................
100 marek niemieckich . . . . . .

płacą

297 50 300 50
173 — 176 —
297 00 302 —
250 — 255 00

99 50 100 50
90 50 91 75
99 50 100 50
86 50 8' 50

101 2Ł 102 25
97 40 98 40

100 25 101 25

99 50 100 50
96 75 97 75

101 50 102 50
90 - 91 —

17 00 19 00
22 50 24 50

5 61 ó 71
5 63 5 7Ł
9 57 9 67
9 86 9 96
1 54 1 64

1 19 */„ l  21 %
58 85 59 70

źądaja

Wiedeń, d. 18 marca 1884. 
(godz. 4 m. 50 p<* poł.)

Losy a lp e js k ie ..........................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł..................................
Akcje ';olei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei AlfSld-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw ow ej...........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
A tcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ...........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: stare.
W iedeń d. 17. marca 1884. 
(godz. 5 m. 35 wieezorem).

Akcj'e k r e d y to w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwil a  . .
Renta p a p ie ro w a ................................
Listy hiDotee-ne galicyjskie 6 proc. ! 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proe.
N a p o le o n d o ry .....................................

Usposobienie: —
B erlin , f. 16 marea 1884. 

(godz. 5 m. 35 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje Lustr, kredytowe . . ! ' 
Akcje Kolei Karola Ludwika 
Austrjackie banknoty

Dzisiej­ Z dniu
sze poprz.

68 30 66 30
527 25 326 25
110 50 116 75
112 50 112 30
298 50 298 75
144 00 1*3 90
17? 75 172 75
315 30 316 40
174 75 174 —
157 50 156 75
127 20 127 00
100 25 100 25
198 75 199 00
114 00 114 00
20 00 19 80
91 95 91 82

108 70 109 00
1 203/. 1 21

116 75 116 75

323 10 321 80
298 50 299 50
79 ^7 79 77

101 — 101 20
00 00 00 00

9 61% 9 61*/,

205 40 203 80
558 00 561 00
126 25 126 Ss>
168 80 16o 80

P rzy jechali d. 17 marea 1884.

Hofce ZORZA • W. Niezabitowski z Lam k, Sielski 
z kroi. Boskiego, ks. Lubieński z Tarnopola.

t> v, ANGIELSKI: J . ks. SwidrigieLo Świderski
z Bobrki, K. oawo ski z Ostrówczyka, S. Chojecki z Wo­
łyń s a, W. Madejski z Sambora, A. Przysiecki z Jarosławia 
M. Kohn z Triemyśla.

Hotel LANGA: B Wielkozzewski z Bystry, G. 
Kozierówski z Biesny, W. Offenbach z Brodów, H Wengf 
z Cieszyna, H. Osterloh z Lipska.

Hot d W ARSZAW SKI: W. Kwiatkowski z Tarnowa, 
K. OLiatseha- i K. Kliezkowski z Drohowyża, J . Dymnieki 
z Pilzna.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na wtorek 18. marea 1881.

Obiad droższy:

Z u p a  c y t r y n o w a  zabielona śmietaną z pulpe­
tami.

S z tu k a  m ię s u  z dzika z sosem ostrym. 
P u l a r d y  w cieśeie piankowem,
L i n y szpikowane słoniną, zmaźone i uduszone w 

śmietanie.
B u lw a  wioska.
G łu s z c e  z sałatą świeżą.
L e g o m in a .  Zefir z jabłeL ubrany z pianką waniliową. 
O w oc e.
S e ry .

Obiad tańszy :
Z u p a .
S z tu k a  m ię s a  zrazowa.
L e g o m in a .  NalesnLd z powidłami.

Teatr hr. Skarbka.

W e Środę dm a 19go marca 1884.
Po iaz trzeci:

G Ó R Ą  N A S I
komedja w 5ciu aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 

Osoby:
Bolesław Kuryatowiez . . . p. Żelazowski.
Marjan Dolski p. Lubicz.
Kozjatyński . . . . .  p. Wojdałowicz.
P o m p e r ...................................................... p. Piszer.
Tuezyteżtamezykiewicz .  .  .  p .  Zboiński.
Hrabia Zdzisław y. Wolśński
Lechowicz . . . . . .  p .  Kasprowicz.
Schwindelman.............................................. p Skalski.
Dyrektor . • . . , . . p. Szobert.
Z a m i ń s k a .............................................. pni Aowakowska.
W a n d a ................................................... pna S.achowiczówna
H e rsy lja ........................................................pni Zaywlska.
K s i ę ż n a ....................................................pna Cichocka.
Jan lokaj Zamińskiej p. Dębicki.
Lokaj P o m p e ra ........................................... p. Hbfihrd.

Goście, Reporterzy, Delegaci rady wyborczej, służba Za­
mińskiej i Pompera. — Rzecz dzieje się w wielkiem 

mieście w r. T88....
Początek e eodzinie 7mej wieczór.
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8 KURJER LWOWSKI.

, Pudr książęcy
t> i  <i ł  y  r ó ż o  w  y  i  ż  ó  i  t, a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi zostać wyszczególniony naj- 
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do h ig ien i­
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru Białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1-20 ct. 
z łabędzikiem 1*60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M j l Y Y C Z J Y E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F ilji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 30 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

B A Z A R

M arkiewicza.
Pierwszy skład wyrobów krajowych 

We Lwowie, plac Marjacki I. 10.
poleca.

P Ł ń T S A
wyrobu krajowego

a mianowicie:
piękne, białe, czysto lniane

Korozyńskie i Dębowieckie
meter. 14, 15, 16, 18, 19’50 i 33, a 
najcieńsze po złr. 34, 36, 38, do 33 
za sztukę 34 metrów =  56 łokci 

polskich długości.
O brusy ,  S e rw e ty  i  R ęcz n ik i

w wielkiem wyborze a tanio.
Półbielone płótna Błażowskie

l n i a n e  i  k o n o p n e
po złr. 7, 7’50, 9, 10, 13 i 13 za 
sztukę 38 metrów =  47 łokci poi.
G o to w e  s ie n n ik i, śc ier ec zk i, 

m a g lo w n ik i itp . (71)

Do wydzierżawienia

F O L W A R K
w Glinnie

jedna mila od stacji kolei Zborów 
— 3 mil od Tarnopola — 410 mor. 
ornego pola i sianożęei, skomasowa­
ne w łamach ryzowanych obok fol­
warku z (obsiewem 143 korey ozimi­
ny i 173 korey jarych, oprócz kar­
tofel i koniczyny — do tego może 
być dołączone 100 morgów osuszo­
nego stawiska, prawo propinacji i 
młyn o 4 kamieniach — wszystkie 
zabudowania murowane w najlepszym 
stanie — do objęcia w dzierżawę 
razem lub każde osobno — od dnia  
1 C zerw ea  1884.

Interesowani zgłosić się mo­
gą każdego czasu do zarządu dóbr 
w* Glinnie — stacja kolei i poczta 
Zborów — albo we Lwowie w  h o ­
telu  Z orża Nr. 31. (396)

Ges. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w ow ie  i przez fil j e  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S I G I A T Y  K A R O W E
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
A 'ti » » » 60 „ „ „

Lwów 7 Stycznia 1884.
(19) D y r e k c j a .

We w s z y s t M  księgarniacli
do nabycia

Złamane serca
POW IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli11.

C en a za  2 tom y 3 ’50

Do wygrania!
1 K w ie tn ia

Na j o ż y c z t ę  i l a s t a  W ia ln ia  

200.000 zl.
L 0 . 0 0 0  

1 0 . 0 0 0
(139) etc.

P ro m e sa  3  z łr .
Do nabycia w  haDdlu

F r .  S C H I B I T H A  i  S Y S A .

B I U R O  W Y W IA D O W C Z E  

J .  B l B K Z j h J G O

we Lwowie, Rynek Nr. 26.
(34) dostaroza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę- 

do miasta na prowincję.

99

99

Teofila Zieliń ska
Ma zaszczyt zawiadomię 

szanowną P. T. Publiczność że 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznycli 
kwiatów w najświeższe garnitury 
do sukien balowych jak również, 
w liśoie i najpiękniejsze kwiaty 
egrety i wszelkie materjały Pa- 
ryzkie do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po ce­
nie najumiarkowańszej. (33)

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 
u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L is ty  znaczone lite ra m i lu b  cy fram i p rzy jm u ją  
się  i w y d a ją  za  ok azan iem  b ile tu  inseraiiow ego. 

N a żąd an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
Od Adm inistracji.

do Redakeji.

Gruntownie, szybko, bez pra 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leezy choroby sifilityezne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista dc 
ehorób sifilityeznych : skórnyeh, pr.

listownie i wysyła lekarstwa.
(1630)

'C yiota k s ięg a  S z la c h ty  Pol-

5ty Marcin 43. Teodor Żychliński.
(316)

P O
0

arce poczta Prebużna. (318)

* ip a n n a  z dobrego domu posiada- 
JC ją e a  naukę kroju poszukuje umie­
szczenia w obywatelskim domu do 
krawieczyzny i szycia na maszynie. 
Maszynę posiada własną; łaskawe 
eferty przyjmuje pod literam i: M. M. 
poste restante Jarosław. (354)

K u p n o  i s p r z e d a ż ,

*KTa sp rzed a ż , piękna realność 
we Lwowie ul. Akademicka Nr. 

10, przestrzeni 630 sąż. kwadr, skła­
dająca), z frontowym plaoem, domem 
piątrowym, oficyną, ogrodami; oddzie­
lić można park: 336 sążn. kwadr, z 
frontową parcelą i domem piątrowym. 
Z przedsiębiorstwa dochód 6 i pół 
procentu. Realność w Brzeżanach 
na miasteczku, dwa domy parterowe 
z ogrodem sąż. kwadr. 600, wiado­
mość udzieli właściciel w Łazienkach 
St. Anny. (344)

i

l  P o sad y  i za t r udn i e n i a .
ś -------

Y Y o ujeżdżania młodych wierzoho- 
J J  wyoh koni potrzebuje Państwo 
Hłuboezek wielki pod Tarnopolem 
stajennego jeżdżącego dobi ze ęonno, 
o budowie lekkiej i nieprzekroezo- 
nych 30 lat wieku. Bezżenny ma 
pierwszeństwo. Świadectwa przesłać 
do Zarządu dóbr. (35o)

* |n  ea ln o ść  składająca się z 3 
JtV» domów parterowych w otwartem 
i zdroweir miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi wygodami, gospodars- 
kiemi za eenę 7500 złr. jest zaraz 
do sprzedauia. Wiadomość u w łaśei-] 
eieia na miejscu, ui. Piekarska i. 61.

(348) '

C p o w a r z y s iw o  S p o ż y w c z e  pi.
X  Dominikański 1. 1 . Pobzukuje 

pomocnika lub praktykanta z dwu 
lub trzy letniem doświadczeniem do 
handlu. (356) •

*VY«m z ogrodem obszaru 470 są- ] 
żni kwadr, róg ulicy K rupiar-. 

skiej i Łyczakowskiej I. 101 przed ] 
kaplicą Matki Boskiej za m ierną: 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331) ■

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a :

f ^ g r o d n ik  uzdolniony w swoim 
Vj)  zawodzie w średnim wieku, żo­
naty, był w jednym skarbie lat pię­
tnaście poszukuje posady od 1 Kwie­
tnia. Bliższa wiadomość poczta 
Kutkorz. J. B.

(347

*Jp\oin pod 1 33 ul. Zielona, sk ła - ' 
A -/dający  się z 6 pokoi na dole i 
i 3 pokoi na I. piątrze wraz z przy- - 
należnościami i ogrodem jest zaraz 
do najęcia. (349)

M ie szk a n ia  i sklepy,

■ i p ok ój kawalerski frontowy z 3 
A oknami przy ul. Kraszewskiego 

liczba 35. (322)

"łpUkopedytor pocztowy i teiegra-
- «C2. fiezny poszukuje umieszczenia.
- Łaskawe zgłoszenia R. R. post. rest. 

Trembowla. (339)

Do w y n a ję c ia !  W  domu Karo­
la Wernera spadkobierców przy

7  P , 7 Q r n o n l i . { A « .  1 N O  _

namiestnictwa; od 15 Mar- 
:a (na 3 piętrze w oficynach) 1 po- 
cój, przedpokój, kuchnia, strych v 
liwnica. (2D8)

p o k ó j z nyżą w parterze zaraz 
do wynajęcia, ulica Sykstuska 1. 

. Bliższa wiadomość w mieiseu 
_______  (S14) '

1 p ok ój w suterenach zaraz do- 
wynajęcia, ul. Sykstuska 1. 58. 

Bliższa wiadomość w miejscu. (315)

p o k o je  z kuchenką od 1 Rwie 
tnia przy ulicy Teatralnej 16 

róg od placu Trybunalskiego. (390)
2 umeblowane p o k o je  razem al­

bo pojedynczo, miesięcznie, na- 
wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 

Majerowska nr. 7. (300)

i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą, 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego I. 35 zaraz do 
jęcia- (333)

> p o k o je  z kuchnią, przedpoko- 
)jem, dwoma wychodami z frontu, 
raz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
9 b- f37 7)

D o w y n a jęc ia . Pomieszkanie 
na I  piętrze i w parterze: 3 

je, przedpokój i nyża od 1 Ma- 
Ozerwca przy ulicy Kurnickiej 

1. 3. Bliższa wiadomość u do- 
f- (395)

pokoje duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

lodem do wynajęcia od 1 ezerwe. 
ca Krasickich I.' 6 (351)

pokoik na 3giem piątrze, niefron- 
towy lecz z ładnym widokiem na

(353)

5 p o k o i na drugiem piętrze przy  
ulicy SyJtstuskieJ 1. 58, z kuchnią 

piwnicą, strychem — zaraz do wy 
najęcia. Bliższa wiadomość w mie 1 
scu- (313)j .

P rzy ul. Akaaemickiej N. 5 je s t 
od 1 Lipca całe 1 piętro składa- 
j ące sie z 10  p o k o i kuchni i t, p . 

gdzie obecnie mieści się Asekuracja 
Tryestyńska częściowo lub razem do 
wynajęcia — Bliższa wiadomość w 
magazynie ScUayerów lub na miej­
scu, u właściciela. (289)

T A T  kamienicy przy placu Akai 
VY Ulickim pod 1. 1 , jest do v 

najęcia p o m ieszk a n ie  w parter 
składające się z 3, 3, 4 lub 5 pok 
wraz z _ przynależytośeiami; lol 
może być także na sklep użyty. (3:

P o m iesz k a n ie  składające się 
kilku pokoi od 1 kwietnia do r 
jęcia. Łyczaków 1. 3 koło nainie 

nietwa. (os;

Spokoje, kuchnia, strych i drewu­
tnia zaraz do najęcia, przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 5. (346)

Wydawca i właściciel: Wojcieeh Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ecwakowicz Henryk. 

Drukarnia „Kurjera Lwowskiego11.


